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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

...POLITYCY O W I PRZYC LODZILI DO LÓŻ JEDYNIE  
PO ROZKAZY, KTÓRE W Y P E Ł N IA L I POTEM W  PAR­
LAMENCIE, LUB W IZPACH. PYTAŁEM WIELU Z NICH 
O P O W O D Y  TEJ SŁUŻALCZOŚCI: W Y Z N A W A L I, ZE ICH 
KARIERA POLITYCZNA Z A LE Ż Y  PRZEDE WSZYSTKIM  
OD ICH ULEGŁOŚCI W O L N  OMULARSTWU.

Jean Ma.rqu.bs -  Riviere: „Podwójne oblicze wolnomu-
larsim T .
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Tajemnicze l i i i  daióch pnnóu F.
Czy próba owładnięcia prze: Trzecią Rzeszą

górnictw em  i hutnictw em  na Stasku?
M nie] w ięce ; przed tygodniem  

znane czasopism o paryskie „A - 
gence E conom iąue et F inanciere“  
doniosło o  jak ichś tajem niczych 
pertraktacjach  w  spraw ie sprze­
daż] udziałów  największego kon­
cernu w ęglow ego w  P olsce  „R o - 
bur“ , należącego w dużej części 
do g łośnego m ilionera A lfreda  
Faltera.

„Robur** zaprzecz] I ogólnikow o 
tym pogłoskom  drogą t. ,zw. ko­
munikatów prasowych. Mimo to 
jednak „A gen^e E conom iąue et 
F inanciere“  —  czasopism o zwykle 
dobrze poin form ow ane o  m iędzy­
narodow ych transakcjach  gorpo- 
darczych, podtrzym uje sw e do­
niesienie i  dodaje  kilke aztzegó 
łów , rzucających  na całą sprawę 
w ręcz sensacyjne św iatło.

N a tem at rokow ań o sprzedaż 
udziałów  „Roburu** —  „Agence** 
pisze:

„A b y  należycie ocen ić znacze­
n ie tych  nertraktacji, należy przy­
pom nieć, że Koncerny Kopalń w ę­
g la  w  P olsce  stanowią w pew ­
nym stopniu  biura sprzedaży, 
które mają wpłyń na przydział 
kontyngentów  produkcji kopal­
niom- zgrupowanym  w  kor w en - 
c j i  (to  jesi w kartelu) w ęglow ej.

Przez nabycie zatem udziałów 
w  koncenue, można pośrednio u- 
zyskac kontrolę nad kopalniami, 
których w artość przewyższa o 
w iele  koszt nabycia udziałów . W 
ten  sposób  w ięc można sobie w y­
tłum aczyć dążenie przedsię­
b iorstw  hutniczych w kierunku 
nabyw ania uaziałćw  w organiza­
c j i  sprzedaży, zamiast udziałów 
w  kopalniach w ęgla. W ten sposób 
bowiem  m ogą one sobie zapew n.c 
podstaw ę w ęglow ą.

Pewna grupa niemiecka, kiora 
jakoby ma styczność z Flickiem, 
pragnęłaby wykorzystać m ożli­
w ość uprywatni n ia „W spólnoty  
Interesów'*, stanow iącej obecnie 
w łasność pańf twa, aby odzyskać 
sw o ją  dawną pozycję  w  polskim 
przem yśle hutniczym .

P róbu je  w ięc stw orzyć sobie 
baze n a  Górnym Śiąsku p izez  u- 
zyskanie udziału w koncernie w ę­
glow ym . P ertraktacje w związku 
ze sprzedażą czę=ci udziałów  
„Roburu'* m ogłyby w ten sposób 
stać w  związku z perl rakł acjam i 
o uprywatni en i a „W spoinoty  In- 
teresów**.

Mimo ostrożnej redakcji tej 
in form acji —  sens je j nie budzi 
żadnych w ątpliw ości, a budzi na 
tomiasl bardzo poważne obaw y. 
Oto F l'ck , głośny m ilioner nie­
m iecki, k tóry  swego czasu miał

gdy kopalnie węgla przynosiły 
deficyty, zgarniał w ielom iliono­
w e zyski ze sw ego „koncernu 
sprzedaży*1, i z różnych przedsię 
b-orstw zajm ujących  się handlem 
w ęglem  w  kraju i za granicą, 
ma w edług in form acji francuskie­
go pisma pertraktow ać z h itle­
row skim  m ilionerem  dla sprzeda 
nia m u w p ływ ów  na polskie k o ­
palnie węgla.

Trudno o w iększy i bardziej ja ­
skraw y dow ód konieczności za­

sadniczych przemian w  naszym 
górnictw ie i hutnictwie. Żyd z 
N iem cem  m ają decydować o lo ­
sach produkcji najw ażniejszego 
surowca i o losach dziesiątek ty ­
sięcy polskich robotników , istot­
nych tw órców  górnictw a i hutnic­
twa!

Jeżeli w  pogłoskach czasopisma 
francuskiego jest co i  z praw dy —  
rząd pow inien przystąpić natj ch- 
miast* do uspołecznienia, jeżeli 
nie kopalń, to przynajm niej kon­

cernów  w ęglow ych . W  żadnym ra­
zie zaś nie w olno dopuścić do te­
go, hy „W spólnota Interesów** w y - 
kupiona z rąk niem ieckich z p o ­
datków  —  a więc przez cały na­
ród —  miała się wskutek jak ich ­
kolw iek  kom binacji dostać znów  
w obce ręce.

Choć nie jesteśm y zachw yceni 
oh ecn jm  zarządem tego przedsię­
biorstw a i obecną jego form ą, u- 
ważam y, że nie w olno cofać się 
wstecz, oddając je  znów  oDcym.

Bandyta żaboty
w  starciu z  policją

K IE L C E , 27. 7. W  czasie  zarzą 
dzon ego  p ościg u  za dw om a g ro ź ­
nym i band ytam i S tarrs ła w em  Go 
łęb iow sk im  i M ieczys ław em  M e- 
szyń sk im  doszło , obok  ws D róg - 
n ia  p ow , stop n ick iego , do w ym ia 

1 ny strza łów .
Bandyci na wezwanie policji.

by się poddali odpow iedzieli 
stizałam i. Uołębiowski t ia ficn y  
Kulą w piersi zm arł na m iejscu, 
jego  tow arzysz Meszyńsk; poddał 
się. Znaleziono przy nim rew ol­
w er „nagan** z 11 nabojam i ' kil 
ka w ystrzelonych łusek.

A m b a sa d y cu d zo tie m skie
o p u s zc za ją  H ankou

Se^sscyjay zatarg
premiera, z kartelem przędzaKanym
. .  _ o cenę p rzę d zy  baw ełnianej

T O K IO , 27. 7. W ed łu g  d o n ie ­
sień  z H a n k o u ,-a m b a sa d y : W ie l­
k ie j B rytan ii, S tan ów  Z je d n o cz o ­
n ych , F ran cji, W łoch  i N iem iec 
będ ą  w  n a jb liższy ch  dn iach  prze 
■niesione z H an k ou  d o  C zu n g  -  
K. ng. P erson e l ty ch  am basad  o -  
puśei H an kou  w  p ierw szy ch  
d n iach  sierpnia , a w  dniu  10 
sierpm  a am basady rozp oczn ą  nor 
m a ln e  u rzędow anie w  sw y ch  no 
w y c h  s ied zibach  w  C zu n g -K m g .

D ecyzja  m ocarstw  przeniesie-

ŁÓ D Ź, 27.7 (te l. w ł ) .  W  p o n ie ­
działek , 25 b. m., pan prem ier  
S ła w oj-S k ład k ow sk i w ezw ał do 
sieb ie  d e le g a c ję  Zw iązku p rod u ­
cen tów  przęd zy  b a w ełn ian e j, t. j . 
kartelu  p rzęd za ln iczeg o . Pan pre­
mier ośn iadczył przedstawicielom  
łódzkiego przem ysłu w łókienn '- 
czego, że jego  zdaniem cena przę­
dzy jest zbyt w ygórow ana i że 
przem ysł powinien obn iżyć ją  co 
najm niej o 8 procent, by um ożli­

w ić niezam ożnej iudnosci naby­
wanie tkanin bawełnianych.

Pan prem ier zw rócił uwagę na 
m ożliw ość w yciągnięcia  konse­
kwencji, gdyby przem ysł nie za­
stosow ał się do tego zarządzenia. 
O czyw iście konsekw encje te ’ eża- 
łyby w ramach uprawnień pana 
premiera, jako ministra spraw 
wew nętrznych.

W związku z  tym w Łudzi od­
było się zebranie Związku produ-

P ija n i' p r z y  k ie ro w n ic y
Samochód w p a d ł na kPlejkę

, .̂a Przpjeżd7ie wąskotorowej ko­
lejki Krośniewice. - Lubień, w pobli­
żu majć.kn Błonie, na ,K-ciąg osobo- 
wo-towa ov ’ 7 nr. 18, najeclia! samo- 
chud ciężarowy, prowadzony przez 
szofera Kazimierza Miieckiego. zan 
we wsi Lubień. Przy szolerze si 
dziać Henryk Baczyński oraz '"omas*

Skibiński. Wskutek zderzenia szofer­
ka została całkowicie zdruzgotana, 
zaś siedzący w niej odnieśli rany. 
Wszystkim pomocy udzielił miejsco­
wy lekarz dr. Komlewsk’ Na miej­
sce wypadku przyby>a policja, która 
wszczęła dochodzenie.

Jak ustalono, winę ponosi Milecki, 
gdyż był pijany.

centów  przędzy bawełnianej, na 
którym ca ły  zarząo podał się do 
dym isji.

W  k olach  g o sp o d a rczy ch  z za ­
in teresow an iem  o czek u ją  dalsze­
g o  rozw oju  w ypadk ów , p od k reśla ­
ją c , że p od ob n o  p og lą d y  na tę 
sp ra w ę n ie w e w szystk ich  re so r ­
ta ch  p a ń stw ow y ch  sa je d ra k o w e .

.. O ze n o  wiec
m im o woii

JĘ D R ZE JÓ W , 27. 7. Jan B li­
charsk i z Jesien nej, w  p ow iec ie  
i ędrze jow sk im , zaw iadam ia , iż 
zosta ł bez wyrażenia sw ej zgody  
m ianowany członkiem  rady do- 
w iatow ej O . Z. N . oraz przew od­
niczącym  nr gm inę Raków.

m a siecLźb sw y ch  przedstaw i­
cielstw  w C h inach  z H an kou  d c  
C zung -  K in g  pozosta je  w  zw iąz 
ku z r o zw o je m  ofen -.y w y  ja p o ń - 
sk .e j na H ankou .

Żn iw o  śmierci
lotników japońskich

S Z A N G H A J, 27.7. Od ch w ili 
w ybu ch u  j'ap oń sk o-ch iń sk iego  za ­
ta rgu  z b ro jn e g o  ilo ś ć  n a lotów  na 
K w a n tu n g  w y n os iła  903. W ra i- 
dach  tych  w z ię ło  u dzia ł 6491 sa ­
m olotów , k tóre zrzu ciły  11.801 
bom b. L iczb a  o f ia r  w  lu dziach  
w yn osi 4.845 za b ;tych  i SPOI ran ­
n ych.

W tym  sam ym  czasie  w  prow . 
K ian g-S i dokon an o 403 ra ió ó w  
lo tn iczy ch . L iczb a  zabitych  w y ­
nosi 4183 W  o r o w in c ji  F u -K ien  
za n otow an o 81 n a lo tów  eskadr ja ­
poń sk ich .

T o ta liz a to r  śmierci na Fifth  A v e n u e

S p a c e r  s z a l e ń c a  p o  g z y m s i e
na w ysokości 17-g o  piętra

NOWY JORK, 27. 7. Wczoraj po 
połud.uu kilkutysięczny tłum zgro­
madził się przed jednym z domow 
na 5-ej Avenue, w którym niejaki 
John Ward, liczący 28 lat, ialc/ący

do znanej rodziny nowojorskiej, wy- 
Jzedł przez okno na wysokości 17-go 
piętra i zaczął się przechadzać po 
gzymsie szerokści 35 cm., biegnąc 
wzdłuż całej fasady. Ward robił

T a n i e  z y t o  —  d i r o g i  c h l e l i
Dużv urodzaj zbóż w Polsce 

jesi faktem, który w obecnych 
naszych warunkach gospodar­
czych grozi dalszym poj. "bic- 
niem istniejącego na wsi kry­
zysu. jeżeli wTprost nie kata­
strofą. Od dłuższego już czasu 
sfery rolnicze alarmowały 
rząd, przedstawiając niebez- 

' wskazu-miecKi, Który swego —  ™  pieczny stan rzeczy i
większość akcji „W spólnoty lnte jac na skutki, jakie dla ca rości 

L nhnn bvł osoba gospodarstwa narodowego wy
woła spadek cen zboża, a za 
nim spadek cen w szystkich 
produktów rolnych.

Do niedawna wydav ało się, 
że sytuacja ta nie znajuujezro 
zumienia sfer miarodajnych i 
że wszelkie czynione w tym 
względzie perswazje, pozosta­
ną bez rezultatu. Rząd na 
wszystkie argumenty rolnic­
twa znajdował jedną odpo­
wiedź: brak pieniędzy na sku­
teczną w dużym stylu akcję 
interwencyjną.

Niewątpliwie i sfery żydow­
skie usinie zabiegały, aby pań-

resów ” , który podobno b y ł osobą 
podstawioną przez rząd niem łec- 
ki, pragnie obecire za jednym  ra 
machem zdobyć sobie znów w pły­
wy w  górnictw ie w ęglow ym  i w 
hutnictw ie G órnego Śląska.

P  Falter, który w  czasie,

Skłonność do burz
Przewidywany przebieg pogody 

w  dn. 28 bm. —pogoda o zachmu­
rzeniu zmiennym ze skłonnością do 
burz i przelotnych 2 eszc7Óv Chło­
dniej Temperatura do 25 sl Umiar­
kowane wratry z kierunków zacho- 
dnirti

siwo nic przyszło wsi z pomo­
cą, aby zboże było jak najtań­
sze, aby tym sposobem nie tyl­
ko utrzymać, ale i powiększyć 
istniejące obecnie zarobki na 
pośrednictwie, naturalnie wy­
łącznie kosztem producenta 
rolnego. W tej bowiem grupit 
gospodarcze interesy żydow­
skie są nieznaczne.

Przed paru jednak dniami, 
nastąpił w tej sprawne zasad­
niczy zwrot. Rząd zdał sobie 
w końcu sprawę z grożącego 
• ieb< zpieczeństwa j wniósł do 
Izb plan szeroko zakrojonej 
akcji interwencyjnej Skarbu 
dla utrzymania cen zbóż na 
teoretycznie względnie możli­
wym poziomie. Plan ten skła­
da się z kilku zasadniczych 
części.

Pierwsza — to akcja kredy­
towa, obejmująca k r e d y t y  zbo 
źowe rejestrowe i zaslawowe, 
kredj ty zastawowe dla bydła, 
kredyty dla firm handlujących 
z b c  ż e m ,  w  p i e r w s z y m  i z ę d z i <

.spółdzielni. Druga część, lo 
premie wywozowe zbożowe, 
w wTysokości około zł. b od 100 
kg. żyta i pszenicy, nieco zaś 
niżej od innych zbóż. Trzecia 
w końcu część omawanej ak­
cji — to projekt ustaw’y, prze­
widujący wprowadzenie opłat 
od mąki i kasz do zł. 3 od ICO 
kg w wypadku, gdy cena żyta 
na giełdzie w arszaw skiej spad 
nie poniżej zł. 20 za 100 kg.

Celem tych opłat byłoby 
stworzenie specjalnego fundu­
szu, umożliwiającego prowa­
dzenie akcji interwencyjnej. 
[Niewątpliwie, jak na dzisiej­
sze stosunki — wobec rezulta­
tów, możliwych do osiągnię­
cia na tej drodze w zestawie­
niu z potrzebami wsi — jest to 
bardzo mało. Nie łudźmy się, 
że jesteśmy w możności zbudo 
wać trwałą podstawę dla Ren­
towności produkcji rolniczej 
bez zasadniczej zmiany wirun 
ków i zasad handlu produkta­
m i  r o l n y  m u.

Dopóki wieś bodzie płaciła 
żydowskiemu pośredrictwu 
handlowemu dzisiejszy ha­
racz, dopóty największe choć­
by ofiary ze strony państwa i 
ogółu społeczeństwa na nie­
wiele się zdadzą. Miliony wy­
damy i osiągniemy jedynie 
chwilowe, powierzchowne zła 
godzenie.

W dzisiejszym, absurdal­
nym stanie rzeczy, kiedy chłop 
na wsi może dostać za meti 
żyta zaledwie 12 — 14 zł., pod 
czas gdy młyn musi płac: ć 22 
— 23 zł., jedyni m skutecznym 
środkiem poprawy jest zasad­
nicza przebudowa pośrednic­
twa przez stwc rżenie rzutkie­
go, taniego, uczciwego, a w 
pierwszym rzędzie polskiego 
aparatu handlowego.

Inaczej zawsze będzie moż­
na o naszych stosunkach go­
spodarczych powiedzieć: ,Mie 
szczuch głodny — chłop ubo- 
gi, żyto tanie, a clileb drogi**.

Stefan Opolski

wrażenie obłąkanego i kontynu lwa* 
swój niebezpieczny spacei przez sze­
reg godzin, paląc jednego papierosa 
po drugim.

Zawezw-na polic V., wspomagań* 
przez kilka oddziałów straż] ognio­
wej, nie zdołała skłonić Warda do 
przerwania przechadzki. Strażacy «- 
siłowali dotrzeć do niegn prz> po­
mocy drabin pożarnych, lecz Ward 
zagroził, że przy próbie zbliżania 
do niego rzuci się w dół.

Wówczas policja odgrodziła ulicę, 
zas straż ogniowa rozpięła na wyso­
kości l 6-go piętra mocna sieć.

Całą tę scenę foiografowali liczni 
operatorzy filmowi. Około 20 poli- 

1 cjantów -pilnowali spokoju. Ruch 
pieszy i kołowy na g-ej Avenue bvł 
całkowicie wstrzymany. * Sprzedawcy 
uliczni wynajmowali lornetki, zaś 
bookmajherzy przyjmowali zakłady 
3 przeciwko 1, że Ward ostatecznie 
rzuci się wdół.

W  chwili, gdy policjanci, którzy 
weszli do mieszkania Warda, starali 
sie go popchnąć i zrzucić do rozpo­
startej sieci, szaleniec zapali) ostat­
niego papierosa i odbijając się od 
gzymsu skoczył wdół, przeleciał o 
kilka centymetrów od siatki i spadł 
na ulicę, ponosząc śmierć na miejsca.

Jak się okazuje, Ward dopiero 
przed kilku tiiesiącami powrócił do 
domu po rocznym pobycie w domu 
obłąkanych. Po gwałtownej kłótni z 
matką i siostra, postanowił w dniu 
wczorajszym popełnić sairtooójsrwo,

i


